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T'OQc. jęcUka łuzdziettia

Pochwała wsi i próżniactwa
Tyle już napisane słusznych i 

fesłusznych komplementów pod 
£ dresem Pracy i pracowitości, że 
czas najwyższy ująć się za ho­
norem postponowanego przeważ­
nie próżniactwa. Oczywiście, te­
go twórczego próinictwa, a nie 
gnuśnego lenistwa, które każe lu­
dziom rozwalać się po kanapach, 
tyć i spać po czternaście godzin 
na dobę. Gnuśnoci nikt nie po­
chwali, lecz próżniactwu należy 
oddać eerychlej sprawiedPwość 
Przecież to ono, poparte w razie 
potrzeby pracą, stworzyło naszą 
cywipzację, bo ono jest matką 
wynalazków i ulepszeń.

Przypuszczam, że w pra-pra- 
wiekach, kiedy siada luazkit włó­
czyły się jeszcze od jaskini do ja­
skini w stanie zupełnej dzikości, 
pierwszy spór o próżniactwo miał 
następujący mniej więcej prze­
bieg:

K o o m aty ,  d łu g o r ę k i  a  m sk o c zo -  
ly  p a p a  i t a k a ż  k o s m a ta  m a m a  
mieli k o s m a te g o  sy na lK a  d r ą g a l a .  
D ra b o w i  m in ę ło  j u ż  l a t  d w a d z ie ­
śc ia ,  a le  m a ło  p o lo w a ł  i m a ło  w y ł  
w r a i  ze  sw em  p le m ie n ie m .  Ł a z i ł  
koło j a s k i ń ,  s a m o tn y  i co ś  t a m  ka l  
k u lo w a !  w s w o je j  k o s m a te j  ł e p e ­
ty n ie ,  s t r u g a j ą c  p ic r w o tn e m i  n a ­
rz ę d z i a m i  k a w a ły  a r z e w a .  C za ­
s e m  w y d a w a ł  r y k i  z a d o w o le n ia ,  
s z c z e r z ą c  s w o je  w ie lk ie  p ie r w o t n e  
z ę b y  1 w a l ą c  s ię  p r z y d l u g ie m i  
p ie ę w o tn e m i  r ę k a m i  w  p ie r w o t n e  
u d a .

—  T y  p r ó ż n i a k u !  —  z ło ś c i ł a  
l i ą  p :e r w o t n a  m a m a  —  Możefcyś 
łak  sk o ń c zy ł  z  t ą  g ł u p i ą  z a b a w ą ,  
t  p o s z e d ł  p o s t r a s z y ć  j a s k i n i o w e ­
go n ie d ź w ie d z ia ,  k tó r y  s i e je  ta k i e  
s p u s to s z e n ia  w p le m ie n iu .  M iesz- 
t a  w  s ą s i e d n ie j  j a s k in i .

A  p i e r w o t n y  s y n a l e k  k iw a ł  s w ą  
k osm ai ą  g ło w ą ,  a z  m u  g r z y w a  
s p u - la ła  n a  p i e r w o t n e  oczy  i coś 
p o m r u k iw a ł .  W re s z c ie ,  z a  Łrzy- 
d s i c i t ą ,  czy  c z te r d z ie s tą  a w a n t u ­
rą ,  tlen p i e r w s z y  p r a w d z iw y  p r ó ż ­
ni ak lu d zk i  m r u k n ą ł  p rz e z  z a c i ­
ś n ię to  zęnsK a:

—  D o b rz e !  J u ż  j a  go p o s t r a s z ę .
W y la z ł  p r z e d  j a s k i n i ę  i c o s  j e 3z-

czes podłubał przy drzewie, nabi- 
^ąc grubszy jego koniec ostremi 
.amieniamn ^  gi^y pierwotne 

8 ce 2aczęło się przybliżać do 
pierwotnej ziemi —  ruszył przez 
o rzymi bór, ku jaskini niedź­
wiedzia. Zaczaił Się, p r z y c u p n ą w
szy  za w ie lk ą  3kalą  t u ż  n a d  w y l r . 
t e m  g ro ty ,  £ czekał. P 0 c h w il i  r o z ­
leg ł s ię  c h a r u k t e r y s t y c ^ n  p o ­
m r u k  i w ie lk i e  c ie l sk o  n ie d ź w ie ­
dz ia  u k a z a ło  tnę p r z e d  j a s k m i ą .  
M iś  r o z g lą d a ł  s ię  a u ł a m i  ciem r, - 
m i ś l e p k a m i ,  w to p ic n e m i  w  t r ó j ­
k ą t  g ło w y  i w ę sz y ł .  S y n a lo  w y s u ­
n ą ł  o s t r o ż m e  k o s m a ty  łeb  zza  s k a ­
ły  i p o d n ió s ł  w ie lk ą  p a ł ę  do g ó ry .  
A, k ie d y  m i ś  w d r a p a ł  s ię  w yże j ,  
z a k r ę c i ł  m a c z u g ą  i c i s n ą ł  j ą  z 
w ie lk im  r o z m a c h e m  z n i e d ź w ie ­
dz ia ,  p o d b i j a j ą c  m u  oko.

N ie d ź w ie d ź  ry k n ą ł . . .  O ś le p io n y  i 
k r w a w i ą c y  s i a d ł  n a  szerc k im  z a ­
dzie  o  k r ó t k im  o g o n .e  i c z o c h a ją c
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ł a p ą  sw ą  n ie d ź w ie d z ią  g ło w ę  k r z y ­
c z a ł  ao m a ł ż o n k i :

—  U -u. U -u! . . .
W  ty m  m o m e n c ie  d o s t r z e g ł  po» 

n a d  s k a l ą  g ę b ę  p ie r w o tn e g o  cz ło­
w ie k a ,  sz c z e rz ą c ą  w u ś m ie c h u  
p ie r w o t n e  w ie lk ie  zęby.

—  A  ł a j d a k !  —  w y ł n ie d źw ie d ź  
s w / m  d ia l e k te m .— Ł o t r  i t c h ó r z !  
N ie  c h c ia ło  s ię  p r ó ż n ia k o w i  p o ­
d e j ś ć  do m n ie  z gołemu ła p a m i ,  
w ięc  c u n ą ł  z d a le k a  k ą s a j ą c y m  zę­
bem... B a ł  s ię  p o d e j ś ć '  U -u, u-u , 
tc h ó ó ć i  z !...

P a n i  m a łż o n k a  w y la z ła  z j a s k i ­
ni r a t o w a ć  m ę ża ,  a l e  z a le d w ie  j e j  
c z a r n y  n o s  w y s u n ą ł  s ię  n a  Krok 
od w y jś c i a ,  spad)  j e j  n a  łe b  ol- 
p rz e c iw  le k k ą  s u k i e n k ą  p i ę k n a  
n ie w ia s ta  Z p r z y z w y c z a je n i a  lu b  
w p r o s t  d la  p r z y z w o i to ś c i  ro b i s z  
do n ie j  oko... L e d w ie  c ię  m in ą ł  
d re s z c z y k  w r a ż e n ia ,  a l i ć  po j e z d ­
n i p ęd z i  p r z e ś l i c z n e  a u to .  Myśl 
ś m ig a  z a r a z  za  n ie m ,  s t a r a j ą c  s ę 
o d g a d n ą ć  m a r k ę  i c en ę  W  g ło ­
w ie  p o w s t a j ą  d z iw a c z n e  p ro -  
jeK ty  i w iz je .  D u m a s z  s o o ie :  
„ J a k b y  to  by ło  p r z y j e m n i e  j e ­
c h a ć  t a k i m  s a m o c h o d e m  z taK ą 
n i e w ia s t ą .  P r o j e k t  w y d a je  s i ę  t a k  
w s p a n ia ły m ,  że c .ą g n ie s z  z Kie­
szen i  o s t a t n i e  d z ie s ię ć  złociszowi 
i „ s z u k a j ą c  s z c z ę śc ia ,  w s t ę p u j e s z  
n a  c h w i lę " ,  O c z y w iśc ie  do k o le k ­
t u r y  W y s z e d łe ś  i m a s z  z a m i a r  
p r z e j ś ć  n a  d r u g ą  s t r o n ę  u licy ,  
w ię c  p a t r z y s z  p o d e j r z l iw ie ,  k ió r y  
t r a m w a j  m a  c h y t r y  z a m i a r  
z m ia ż d ż e n ia  c ię  do szczę tn ie . . .  I  
tale w  kó łko . N ie ,  s t a n o w c z o  n i .a -  
s to  n ie  w p ły w a  d o b rze  n a  s p o k o j ­
ny, p ró ż n i a c z y  b ie g  m yśli . . .

Co in n e g o  w ie ś !
P o n ie w a ż  w ie lu  m ie s z c z u c h ó w  

w y b ie r a  s ię  w  ty c h  d n i a c h  n a  l e t ­
n isk o ,  a lbo  n a w e t  j u ż  t a m  p r z e ­
b y w a  — w z y w a m  i c h  do p r ó ż ­
n i a c t w a !  N ie k o n ie c z n ie  z a ra z  
m u s z ą  z te g o  p o w s ta ć  n o w e  w y ­
n a la z k i ,  a lb o  c a łe  sy s te m y  f i lo zo ­
f i c z n e .  B ro ń  B oże!  N a l t ż y  s ię  o d ­
d a w a ć  p r ó ż n i a c tw u  ch o ć b y  d l a t e ­
go, ż eb y  w y p o czę ły  ro z k l e k o ta n e  
nerwy.

N a  w si  to t a k  ł a tw o .  O t,  ppło- 
ży s ię  cz ło w iek ,  g d z ie  w  c ie n iu ,  i 
z a s ł u c h a  w  sz u m  to p ó l ,  b rzóz , j e ­
s io n ó w  M u c h y  b rz ę c z ą ,  d r a ż n i ą c  
n ie w y m o w n ie  z ła k n io n e  ś w ie ż y c h  
w i t a m in e k  p a j ą k i ,  a  k o m a r y  
d źw ię c z ą  p r z e c i ą g le ,  m b y  d o t k n i ę ­
te  le c iu tk o  s t r u n y  sk rz y p ie c .  W r e ­
szc ie  j e d e n  z n ic h  p r z y s i a d a  po 
n a m y ś le  cz ło w ie k o w i n a  n o d z e  i 
p r z y m ie r z y w s z y  r a z  i d r u g i  t r ą b ­
kę do sk ó ry ,  p o c z y n a  ż lc p a ć  k re w ,  
j a k  n o to r y c z n y  a lk o h o l ik  c z e rw o ­
ne  w in o .  C złow iek ,  z o r i e n to w a w ­
szy  się, o co ch od z i ,  a lb o  s ię  c i s ­
k a  w  g w a ł to w n y m  o d r u c h u ,  a lbo  
b a rd z o  s p r y t n i e  p r z y s u w a  d ło ń  
n a d  k o m a r a  i p a ę !  —  w a l i  s ię  po 
n o dze .  K o m a r  —  p r a w d z iw y  sy n  
n a t u r y  —  g w iż d ż e  n a  t e  d o w c ip  
n e  zab ieg .  P o d r y w a  s ię  w c z e ś n ie j  
i w  c iw il i ,  g d y  s ię  s z u k a  p o d  d ło ­
n i ą  j e g o  zw łok ,  b r z ę c z y  t u ż  n a d
karkiem. «

W a lk a  t a  p o c z ą tk o w u  i r y tu j e ,  
a le  p o te m  z a c z y n a  c z łek  s n u ć  d a ­
leko s i ę g a j ą c e  r e f l e k s j e  W y ro b io ­
ne  w  m ie śc ie  p ocz u c ie ,  że j e s t  c e n ­
t r a l n ą  f i g u r ą  ś w ia t a ,  m i ja  i r o z ­
w ie w a  s ię  j a k  dym , n ib y  je s z c z e  
j e d n o  z łu d z e n ie  m ło d o śc i .  P rz e c ie ż  
ta k i  k o m a r  —  z d a je m y  sob ie  n a ­
gie  s p r a w ę  —  j e s t  p r z e k o n a n y  w  
s w y m  k o m a rz y m  m ó z g u ,  że c z ło ­
w iek, czyli w e d łu g  n ie g o  —  ta k a  
ł a g o d n a  g ó r a  c ie p łe g o  m ię s a  i 
k rw i ,  i s t n i e j e  ty lk o  po  to , a b y  do­
s t a r c z a ć  p o k a r m u  z g ło d n ia ły m  ko 
m a ro m .  Z z a s a d n ic z e g o  b łę d u  m y ­
ślow ego  m o g ły b y  go w y p ro w a d z ić  
ty lk o  te  n ie s z c z ę s n e  k o m a ry ,  k t ó ­
re le g ły  po a  r a z a m i  lu d z k ic h  d ło ­
n i.  N ie s t e ty ,  d o ś w ia d c z e n ia  n iebo  
szczy k ó w  m a j ą  to  do s ieb ie ,  żs 
iz a d k o  s ł u ż ą  za p r z e s t r o g ę  ż y j ą ­
cym . N ie  dz iw iłb y  s ię  w ię c  w ca -  
le, g d y b y  p rz y  s p o t k a m u  k o m a r a  
z p c h ł ą  w y n ik ła  taKa np .  ro zm o ­
w a :

—  Ali, j a k  s ię  m asz ,  c z a rn o -  
b re w k o  p o d r y g l iw a !  —  w o ła  k o ­
m a t .

—  W y ś m ie n ic ie  s k r z y d la ty  bzy- 
k a c z u  z e r u  m a m  d ość ,  n a p o ju  
ró w n ie ż .

— A  r z e c z y w iś c ie !  W ty m  ro ­
k u  w y ją tk o w o  o b ro d z i ły  s ię  w 
n a s z y c h  o k o l i c a c h  ła g o d n e  b ry ły  
b rzy m i g ła z  i z a b i ł  n a  m ie js c u .  
T e g o  j u ż  n ie d ź w ie d z io w i  by ło  za 
w ie le .  M im o b ó lu  d ź w ig n ą ł  s ię  n a  
ty ln e  ł a p y  i r y k n ą ł  w śc iek le .  N im  
zd ąż y ł  p o s u n ą ć  s ię  k i l k a  łok c i  w  
g ó rę ,  o t r z y m a ł  t r z y  K ą sa ją c e  c io ­
sy  J e d e n  o ś le p i ł  go ca łk o w ic ie ,  
t r a f i a j ą c  w  p o z o s ta łe  zd ro w e  oko, 
d r u g i  ro z p ła s z c z y ł  m u  nos, t r z e c i  
n a d w y r ę ż y ł  k o ś ć  czo ło w ą .  N ie d ź ­
w ied ź  r u n ą ł  n a  z iem ię ,  d r ą c  p a z u -  
ffattii t r a w ę . . .  A  p i e r w o t n y  sy n a lo  
zac z ą ł  w y k o n y w a ć  JziKie skoki ,  
k la s z c z ą c  w d ło n ie  i w a lą c  s ię  z 
u c iechy  po k o s m a te j  p i e r s i  p i ę ­
ś c ia m i ,  a ż  h u c z a ło ,  f ty k  t r i u m f u  
p r z e s z j ł  p i e r w o t n y  P ó r  i n u c z ą c e m  
e c h e m  d o ta r ł  do u s z u  p le m ie n ia .  
W sz y s c y  w y p a d l i  p r z e d  j a s k i n i ę  i 
pędzil i-  J o . . t r i u m f a t o r a .  T e n  zaś ,  
w s k a z u ją c  w ś c ie k łe m i  g e s t a m i  n a  
t r u p y  d w u  n ie d ź w ie d z i ,  r y c z a ł  w 
d a ls z y m  c iąg u .

'  P i e r w o t n a  m a m a ,  d o s t r z e g łs z y  
; p rz y  p o w a lo n y c h  n ie d ź w ie d z ia c h  
- d z iw a c z n e  p rz e d m io ty ,  k tó r e  t a k  
J d łu g o  s t r u g a ł  p r z y  j a s k i n i  j e j  

p i e r w o t n y  sy n  —  coś z ro z u m ia ła .

P r z y i  . s n e l a  go do sw eg o  p i e r ­
w o tn eg o  ło n a ,  a  p i e r w o t n y  p a p a  
n a  znaK z a d o w o le n ia  m r u c z a ł  i 
d r a p a ł  s ię  po p i e r w o t n y c h  u d a c h .  
Ż a d n e  z n ich  n ic  w y m a w ia ła  t e r a z  
sw ej p o c ie s z e  p r ó ż n i a c tw a .  A  w y ­
n a la z c a  p i e r w o t n e j  m a c z u g i  p rz e  
s t ę p o w a ł  z nog i n a  n o g ę  i b e łk o ­
t a ł  b e z u s t a n n ie  o s w y m  d o n io s ły m  
w y n a la z k u .

N ie  p o p r z e s ta n o  j e d n a k  w  p ra -  
p r a w i c k a c h  n a  te m  j e d p e m  u d o ­
s k o n a le n iu .  I n n i  p i e r w o t n i  p r ó ż ­
n i a c y  d o k o n a l i  d a l s z y c h  w y n a la z ­
ków . A  w ię c  p ró ż n ia k ,  k tó r e m u  n ie  
ch c ia ło  s ię  d ź w ig a ć  w ie lk i c h  c ię ­

ża ró w ,  w p a d ł  n a  p o m y s ł  o s w o je ­
n i a  k o n ia  —  in n y  p r ó ż n i a k  w y m y ­
śl i ł  p o d c z a s  s a m o tn y c h  w ę d ró w e k  
d w u k o ło w y  w óz  i td .  it.d.

W  c z a s a c h  h i s to r y c z n y c h  próż- 
n ia c z a  m y ś l  p o d a r o w a ła  lu d zk o śc i  
m oc p r e z e n tó w .  Z d a rz y ło  m i  s ię  
c z y ta ć  w j a k i e j ś  k s ią ż c e  —  b o d a j  
u M a i  d a n a :  „W o la  i p o w o d z e n ie '  
—  j a k  m a t k a  ja k i e g o ś  m y ś lą c e g o  
p r ó ż n i a k a  ł a j a ł a  go n a s i ę p u ją c e -  
mi s ło w a m i :

—  N ie  ro z u m ie m ,  j a k  m o ż n a  
być  t a k im  le n iu c h e m . '  O d r a n a  
n ic  n ie  ro b isz ,  - ty lk o  s to is z  w 
k u c h n i  i p a t r z y s z ,  j a k  w  c z a jm  
k u  p r y c h a  p a r a ,  p o d r z u c a j ą c  p o ­
k ry w k ę  do g ó iy l . . .  W eż-że  s ię  do 
j a k i e j  p r a c y .

P r ó ż n i a k  n ie  p o s ł u c h a ł  m a tk i ,  
a  ludzKOŚć m a  m u  do z a w d z ię c z e ­
n ia  w y z y s k a n ie  p a r y  w  m a s z y  
n a c h .

A le  p r ó ż n i a c tw o  n ie ty lk o  j e s t  
o jc e m  w y n a la z k ó w .  O no  w s z e p tu -  
j e  tw ó rc o m  w g o d z in a c h  s a m o t ­
n o śc i  p o m y s ły  p o e ty c k ie ,  z n ie g o  
p o w s ta ły  z a p e w n e  sy s te m y  f i lo zo ­
f ic z n e .  K im -że  b y ł  S o k ra t e s ,  jak  
n ie  p r ó ż n i a k i e m  - ł a z ik ie m  i g a ­
d u łą ,  w łó c z ą c y m  Się po u l i c a c h  
A te n . .?  M ile  p r ó ż n i a c tw o  m a n a  
m y ś l i  C y ce ro  w znanerr .  w e s ­
t c h n i e n i u :  „O , p r z y ja c ie l e ,  z k im -  
b y  s ię  tu  p o ś m ia ć  m ą d r z e ? "  M ic ­
k ie w ic z  p o ś w ię c a  p r o ż n ia e z e j  s a ­
m o tn o ś c i  k i l k a  p r z e ś l i c z n y c h  
w ie r s z y  w  „ P a n u  T a d e u s z u : "

„Ja  ileż w am  winienem, o domowe 
[drzewa!

Błahy strzelec, uchodząc szyderstw 
[ towarzyszy 

Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej 
[ciszy

Upolowełem duman, gdy w dzikim 
[ estępie,

Zapomniawszy o łowach, usiadłem 
[na  kępie..."

P r ó ż n o w a ć  tw ó rc z o  m o ż n a  j e ­
d y n ie  n a  w si .  W  m ie ś c ie  c z y h a  
za  w ie le  a t r a k c y j .  O t,  id z ie sz  so ­
bie —  z a d u m a n y  p r z e c h o d n i u  —  
d l ic ą .  a ż  t u  n a r a z  sz e le śc i  n a -  
m ię s a .

—  T ak ,  tak . ' . .  A le  do ro b o ty ! . .  
Bez  p r a c y  n i e m a  k o ł a c z y , j a k  
to  m ó w ią

—  M a s z  r a c j ę !
I  d w a  m i łe  s t w o r z o n k a  z ab ie ­

r a j ą  s ię  do k ą s a n i a  le tn ik ó w  ..
A le  d o ść  p ó ł  - ż a r t o b l i w y c h  re -  

f l e k s y j .  U j m u j ą c  r z e c z  s e r jo ,  
t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że c a ł ą  p e łn i ę  
i b o g a c tw o  i s t n i e n i a  o d c z u w a  s ię  
d o p ie ro  n a  w s i ,  p a t r z ą c  n a  tę  o l­
b r z y m ią  m a n i f e s t a c j ę  ży c ia ,  j a ­
ką j e s t  p r z y r o d a ,  n a  tę  t r a g e d j ę  
w ie c z n e g o  s t a w a n i a  oię i z a m ie ­
r a n i a  —  z a c z y n a  s ię  ś w i a t  u jm o ­
w a ć  g łę b ie j  i s z e r z e j .  P o t ę g a  
w s z e c h ś w ia t a  p r z e r a ż a  i o n ie ­
śm ie la . . .  A ż  z j a w ia  s ię  m o m e n t ,  
g d y  w  o b l ic z u  rz e c z y  n ie s k o ń c z e  
n ie  w ie lk i t-h  i n ie s k o ń c z e n ie  m a ­
ły ch  myś) w y b ie g a  do S t w ó r c y . . 
I  w ó w c z a s  cz ło w ie k  o d m a w ia  
„ p a c i e r z  p u tę ź n e m  m i lc z e n i e m " ,  
j a k  p o w ia d a  C y p r j a n  N o rw id .

J a n  Wasniewski

2> teutKÓw

tizhuczęt. ■ oni
(Z  miiości n ie d o s ta te c z n ie )

Komedja w  3-ch aktach (w  sześciu oorazach) 
W ładysława Bus-Fekete 

w  Teatrze Folskim
Przyo-zyn rosnącej popularności cie Ania, brzydka panienka b:z ek 'e- 

BuL-Peketogc nie trzeba  szukać w ślonego fachu, ale za lc z maturą.
chciałaby wyjść zamąż j zajmować
się gospodarstwem. Marzenia wszy.st 
kich dziewcząt spełniają się. Ale

„akiś specjalnych wartościach jegc 
utworew. J e s t  to  p isarz  zupełnie
przeciętny, tyle ryiko, ze DDdarzo- 
ny_ scenicznym sprytem, zdolnością, żadna nie jes t szczęśliwa, bo osiąg­

n i ę c i a  te  okupiły zawoc »mJ miłocne- 
mi. Mają, co chciały, a.e egzamin a 
miłości zdały n a  „niedostatecznie . 
Jas ia  zraziła swego kocharka t r zeź ­
wością" i interesownością.  ̂której nie 
umiała  podporządkowiić u 'z u c u ,  
ukochany Fri tz i ,  młody baron, 
ożenił się z panną ze swojej 
sfery, a Ania zadurzyła się najnie­
dorzeczniej w aktorze opcietkowym, 
głupim kabotynie, który  jfcj nieśmia­
łą miłość brutalnie  wykpił.

Postacie komedjowe są  umiejętme 
zarysowane, choć po trak . jw ane  ba ,-  
dzo banalnie. Djalogi rotiom Bą zrę- 
czn.e i naturalnie , przydałyby się 
jednak, pewne skróty  (zwłaszcza w 
oesłonie p ią te j) ,  co prztoczyi reżyser 
K a r o l  B o r o w s k i .  Je s t  tc zresz­
tą  jedyny błąd jegc pracy, całość bo­
wiem podał Borowski lekkc i w do­
b rym  tempie.

Największym plusem przedstawie­
nia ie=t doskonale wykonanie i przy­
puszczam, że ono sianie si? m-gne- 
Bem przyciągającym  publiczność.

Dziewczętami były panie: J  t  } i "  
n a  P i a s k o w s k a ,  M a r  j  a  Ł a  o- 
c z y ń  s k & i ś l i n a  Ź e i s s k t .  
Piaskowska, k tóre j  ta len t ta k  świet­
nie zabłysnął w „Orfeuszu" granym  
w u a r s z m c ie  tea t ra lny m , pokazała 
w roli j a m ,  że czują się rówAe do­
brze w dramacie, ja k  i w lekkie) ko- 
mcdji.  To je s t  — napraw dę dosko­
nała  a r ty s tka .  Podbija  Dardzo szczę- 
sjiweini w arunkam i zewnętrznerm, 
umiejętną modulacją  głosu bezpo­
średniością i swobodą. Dobrze rów­
nież rozwija się ta len t Żeliskiej, 
szczęśliwie łączący wyczucia łunno- 
ru  z dziecięcą świeżością. Bez za­
rzu tu  zag ra ła  ś lam arną  Anię, Żab­
czyńska

Z panów  wysunął się n a  czoło 
J ó z e f  W ę g r z y n ,  kapita lny  w ro 
li głupiego i zarozumiałego ak to ra  o- 
peretki. G roteska  w najlepszym  uty- 
lu, podana z nieom ylnym ins tynktem 
humoru. F r a n c i s z e k  B r o d -
n i e w i c z ,  L e o n  Ł u s z c z e w  
s k i  i bardzo dobry w epizodycznej 
roli J e r z y  W o s k o w s K i  wnieśli 
do całości właściwy ton.

Ładne dekoracje w nętrz  p rojekto­
wał Ś l i w i ń s k i ,  przekład I r  er y 
K or a 1 o w e j.

Je rzy  Andrzejewski.

której bardzc często z peineir. powo­
dzeniem udaje  się pokryć ar iystycz 
nz i in te lektualne niedobory autora .  
Bus-Fekete  dobrze orjen tu je  się, co 
może publiczności przypaść do sm a­
ku, p rzyrządzą  swoje sztuki,  ja k  coc 
taił  — trochę sentymentu , trochę 
groteski, kilka sytuacyj d ram atycz­
nych, parę  ref leksyj i dużo bardzo 
dużo erotyzmu, Ponieważ m a w p ra ­
wę w puszczaniu tych „mieszanek" 
na  scenę, a  tole opracowuje w taki 
sposób, aby dawały aktorom  pule do 
popisu —  całość s ta je  się a trak cy jna  
przynętą  dla publiczności szuka ją ­
cej w tea t rze  wyłącznie rozrywki.

N o w ł komodja węgierskiego au to ­
ra  „Dziewczęta i oni“ je s t  właśnie 
taką typow ą sztuczką rozrywkową, 
a  je. ukazanie  się n a  deskach Tea 
tru  Polskiego usprawiedliwia zapew­
ne w rozumieniu dyreKcji t. zw. se­
zon^ „ogórkoy y“. Można się sprze­
czać czy słuszne jes t  wystawieni? w 
pełni lata, kiedy' odwiedza Warszawę 
wiele wycieczek i tu rys tów , takiego 
właśnie reper tuaru ,  czy nie na leża­
łoby zerwać z mocno p rzes ta rza łą  
zabadą byle jakiego w sensie a r ty ­
stycznym ła tan ia  okresu w akacyjne­
go, czy odwrotnie nie należałoby 
wprowadzić dobrych utworów pol­
skich i tali postawić tea t r ,  aby stał 
się a t r a k c ja  dia przyjezdnych, 
ale ponieważ szła tradycja  
bardzo głęboko w tym  w ypadku za­
puściła  korzenie, więc peruszać te 
spraw y równa się walce z w ia t ra k a ­
mi. I tak :  w- zeszłym roku w tym  
sam ym mniejwięcej okresie mieliśmy 
szczęście oglądać „Urodziny" Bu?- 
Feketego, te raz  m am y „Dziewczęta 
i oni", n a  przyszły rok  zoDaczymy 
znowu Buo-j^eketego, a za dwa la ta  
prawdc podobnie taksam o

Treść tych „Dziewcząt" mogłaby z 
powodzeniem posłużyć za  wątek do 
świątecznej nowelki. Do jednego 

pokuju w- nowoczesnym domu wpro- 
w j a r a j ą  się t rzy  młode dziewczęta, 
z k tórych  każda  posiada pewien ideał 
życia. Ja s ia ,  modelka, je s t  najtad 
nis jsza i m a  największe ambicja — 
pragnie  znaleźć bogatego przyjacie- 
a, otrzymać piękne mieszkanie dużo 

klejnotów i książeczkę czekową; F \ i -  
tri, g ir lsa  z operetki, tęskni za  skle­
pem z kapeluszami niezależnością 

i bezinteresowną miłością; wresz-

iBudsw ? k o ie fk i Sinawej
n a  E e w - c u l s z u y ż n  e ?

Z P o d o la  i H u c u ls z c z y z n y  i n ­
f o r m u j ą ,  że w  ro k u  b ie ż ą c y m  r e ­
k o r d o w a  ilo ść  osób  z c a łe g o  k r a ­
ju  p o s z u k u je  n a  t a m t e j s z y c h  t e ­
r e n a c h  w y p o c z y n k u  le tn ie g o .  W ie  
le osób p r y w a t n y c h  i i n s t y t u c y j  
sp o łe c z n y c h  p r z y s tą p i ło  do n a b y ­
w a n ia  w ię k s z y c h  i m n i e j s z y c h  ob 
je k tó w  w  g ó r s k ic h  m ie j s c o w o ­
ś c i a c h  l e tn i s k o w y c h ,  n a  p r z y s z ­
łość  w id z ą c  w  t e m  k o r z y s tn ą  lo­
k a t ę  k a p i t a łó w .

P o w ia to w e  zw iązk i  s a m o r z ą d o ­
w e n a  t e r e n i e  w o je w ó d z tw a  s t a n i  
s l a w o w s k ie g o  w y s tą p i ły  z i n i c j a ­
ty w ą  b u d o w y  t a n i c h  h o te l i  i 
s c h r o n i s k  w  m ie js c o tv o ś c : a c h  p o ­
p u l a r n y c h  i z a r e k l a m o w a n y c h .

C z y n n ik i  t u r j s t y c z n e  o p ra c o w a ły  
p r o j e k t  c a łe g o  s z e r e g u  in w e s ty -  
cy j,  k tó r e  m ia ły b y  być w y k o n a n a  
w c ią g u  10 l a t  g łó w n ie  n a  t e r e ­
n ie  l i u c u i s z c z y z n y .

W  w y s o k o g ó rs k ie j  częśc i  w o je ­
w ó d z tw a .  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  p l a ­
n o w a n a  j e s t  b u d o w a  k o le jk i  l ino  
w e j ,  k r ó r a b y  s ta n o w u ła  n a  pow yż 
szy m  t e r e n i e  a t r a k c j ę  s p o r to w ą  
i t u r y s t y c z n ą  d la  c a łe j  P o lsk i .

Czy iźapranu.Tiarawaces Już

A B C
Kowiny Codzienne!

ro te fc s f f l  b ra k ?
Jedno z angielskich pism zam- mówi się o n’m głośno, biada się,   ---- a i--------

:nęło  m e a a w n o  a n k ie t ę  u*  t c m . i t :  
.Co j e s t  g w a r a n c j ą  s z c z ę ś c ia  w  
n a l ż e ń s t w i e ? " .  O d p o w ie d z i  by ły  
i a d e r  l ic z n e  i w ie lc e  ro z m a i te ,  
' ł ie  z n a la z łe m  j e d n a k  w ś r ó d  n ic h  
a k ie j ,  p o d  k t ó r ą  m ó g łb y m  się  
lo d p i s a ć .  M oże  d la teg o ,  t e  m im o-  
v o h  m y ś la ł e m  n ie  o m a ł ż e ń s t w i e  
v ogó le ,  lecz  o m a łż e ń s tw ie  po l-  
iklem, a to o ty le  z a p e w n e  ró ż n i  
iię  od s t a d e ł  in n y c h  n a ro d o w o śc i ,  
'  i le  r ó ż n e  s ą  c e c h y  w ła ś c iw e  P o-  
fików i P o l e k  od cec h ,  p o w ie d z ­
my, A n g l ik ó w  i A n g ie le k  

O tóż  n a j c z ę s t s z y m  p rz y m to tn i -  
kiem, s p o t y k a n y m  p rz e z  n a s  co- 
ć i i o n n ie  p r z y  s ło w ie  „m a lż e ń -  
^Wp > j e s t  p r z y m io t n ik  „ n ie s z c z ę ­

ś l iw e" .  O b iaw  c o n a jm n ie j  z a s t a ­
n a w ia ją c y  d la  k a ż d e g o ,  k to  z a d a ł  
3oble o d r o b in ę  t r u d u  p r z y j r z e m a  
się ty m  s p i a w o m  w ś r ó d  s w o ic h  i

. , “ 'Ył
n a rz e k a ,  a p e l u j e  s ię  do w sp ó łc z u -  
c ia  s łu c h a c z a ,  o b n o s i  s i ę  s w o je  
n ie szczęśc ie  p u b l ic z n ie .  P a ń s t w o  
P i t u l i ń s c y ,  d o sz e d ł sz y  do p rz e k o -  
dę w ty m  s t a n i e  rze czy ,  ż e b r a n i n ę  
n a n ia ,  że p o p e łn i l i  b ł ą d  łą c z ą c  
sw oje  losy , u w m żają  za  j e d y n ą  ra -  
w śró d  b l iż sz y c h  i d a l s z y c h  z n a jo ­
m y ch  o p o l i to w a n ie .  W k r ó t c e  też  
dzięk , p a n i  P i t u l i n s k i e j  w sz y sc y  
w ie d z ą  o w a d a c h  i p r z y w a r a c h  
j e j  męża, dzięk i z a ś  b i a d o le n iu  
te g o ż  o u j e m n y c h  c e c h a c n  p a n i  
P i t u l i ń s k i e j ,  w sz y sc y  w h d z ą ,  że 
m a łż e ń s tw o  p a ń s t w a  P . t u l  ń s k i c h  
j e s t  n ie s z c z ę ś l iw e .  V. iedza ,  a  z a ­
p o m n ie ć  im  o t e m  nie: d a d z ą  s a m i  
p a ń s t w o  P i t u lm s c y ,  bo p o w ta r z a ć  
to b ę d ą  aż  do sam e j  ś m ie rc i ,  p o w ­
t a r z a ć  znś b e d ą  d la te g o ,  że  j e s t  
to ich  je d y n y  sp o s ó b  r e a g o w a n ia  
p a  n ie p o w o d z e n ie .  N ie  z n a j ą  in-v Łjin sp raw am i w s r o a  s w u ic n  i p a  m e p u w y u ic n ic .

ś r ó d  o b cy ch ,  by  s tw ie r d ź , ę ,  i e  u ! nego .  O g r a n i c z a j ą  s ię  do p o s t„
n y c h  n a r o d ó w  p r o c e n t  szczę ś l i -  w y t  le rn e j ,  a n ie  u m i e j ą  zdooj i

ry c h  m a łż e ń s tw  b y n a j m n i e j  n ie  
w ięk szy ,  n iż  u  n a s .  J e s t  ty l-  

o j e d n ą  p o w a ż n a  ró ż n i c a :  ta m
ię u k r y w a  d o z n a n y  w  m a łż e ń -  
" ’ie z aw ó d ,  w  P o ls c e  n a t o m i a s t

się na taka dozę poczucia przy­
zwoitości, by nie nudzić bliźnich 
swojemi intymnem! sprawami. 0- 
bojgu bowiem brakuie dwóch 
rzeczy, dwóch cnot: charakteru i

t a k t u
I  o to  w ła ś n i e  j e s t  m o j a  o d p o ­

w ie d ź  n a  w s p o m n i a n ą  ank ie tę ,  
g d y b y  t a k a  z o s ta ła  r o z p i s a n e  w 
P o ls c e .  T a k t  i c h a r a k t e r  m a łż o n ­
ków  d a j ą  g w a r a n c j ę  jeże l i  n ie  s a ­
me go s z c z ę ś c ia ,  to p r z y n a j m n i e j  
j a k i e g o ś  z n o śn e g o  m u d u s  v iv e n d i  
w  m a ł ż e ń s t w i e .  A  p o z a te m  u s u ­
w a j ą  z ż y c ia  sp o łe c z n e g o  w id m o  
o w eg o  f a t a l n e g o  p rz y m io tn ik a ,  
k tó iy  z  s a m e j  i n s ty t u c j i  m a ł ż e ń ­
s tw a  ro b i  r o d z a j  k lę sk i  p u b l ic z ­
n e j ,  j a k i e j  u l e g a j ą  lu d z ie  n icze m  
o d rz e ,  czy  s z k a r l a t y n i e .

A  w ł a ś n ;e t a k t u  i c h a r a k t e r u  
m a m y  w  P o ls c e  z a m a ło .  S ą  to  a r ­
ty k u ły ,  k t ó r y c h  im p o r t  o p ła c i łb y  
s ię  g ru b o ,  k t ó r y c h  p r o d u k c j a  w 
k r a j u  w i n n a  b y ć  w y so k o  p re m io ­
w a n a .  T w ie rd z ę ,  że  b a r d z i e j  p r z y ­
d a ły b y  się n a m  k o n k u r s y  n a  „ n a j -  
t a k t o w n i e j s z ą  k o b o ie tę "  i  „ n a  
m ę ż c z y z n ę  z c h a r a k t e r e m " ,  n m  
k o n k u r s y  p ię k n o ś c i ,  czy  s p r a w n o ­
śc i  s p o r to w e j  W y k lu c z a m  m o ż l i ­
w o ść  n ie s z c z ę ś l iw e g o  m a ł ż e ń s t w a  
m ię d z y  p a r ą  l a u r e tó w  ty c h  k o n ­
k u r s ó w .  B y  s ta ło  s ię  c a łk ie m  
szczęś l iw e ,  o c z y w iśc ie  m u s z ą  z ło­
żyć  s ię  n a  to  n a j r o z m a i t s z e  d a l ­
sze  c z y n n ik i ,  k tó r y c h  w y l ic z a n ie m  
n ie  m a m  z a m i a r u  s ię  t u  z a jm o ­
w a ć .  U p ie r a m  s ię  j e d n a k  p r z y  p o ­
g lą d z ie ,  że  t a k t  u  k o b ie ty ,  a  c h a ­

r a k t e r  u m ęż c zy zn y  a s e k u r u j ą  ich 
w m a ł ż e ń s t w i e  p rz e d  m e s z c z ę ś i i -  
w em  p o ży c ie m .

U w a g i  t e  w y g lą d a ły b y  z a p e w n e  
n a  r a d y  d o b ro t l iw e g o  w u ja s z k a ,  
lu b  n a  w s t ę p  do p o r a d n i k a  d la  
m a te k ,  m a j ą c y c h  có rk i  n a  wj d a ­
n iu ,  g d y b y m  »ię n ie  z a s t r z e g ł ,  że 
K w es t ję  p o w s z e c h n o ś c i  n ie s z c z ę ­
ś l iw y c h  m a ł ż e ń s t w  w  P o l s c e  u w a ­
ż a m  je n o  z a  s y m p to m a ty c z n y  w y­
c in e k  n a s z e j  r z e c z y w is to ś c i ,  za 
ro d z a j  p ró b k i ,  p r z y  k tó r e j  b a d a ­
n iu  ł a t w i e j  d a  s ię  o d s z u k a ć  ów  
g r o ź n y  b a k c y l ,  t r a p i ą c y  n a s z e  ż y ­
c ie  n a r o d o w e  i p a ń s t w o w e  w  o- 
góJ nośc i ,  j a k  i p o sz c z e g ó ln e  f u n k ­
cje te g o  życia .

P o z o s t a w iw s z y  n a  b o k u  s p r a w ę  
t a k t u ,  z a jm ę  s ię  w a ż n ie j s z y m  
p o l s k im  m a n k a m e n t e m  n a r o d o ­
w y m  —  b r a k i e m  c h a r a k t e r u  Z 
w ie lu  d e f in ic y j ,  jak ie  m i s ię  n a ­
s u n ę ł y  n a j t r a f n i e j s z ą  d e f in ic ją  
c h a r a k t e r u  w y d a je  m i  s ię  „ k o n ­
s e k w e n t n a  i c z y n n a  p o s t a w a  w o­
bec  ży c ia " .

P o s t a w a  K o n se k w e n tn a ,  to  j e s t  
ta k a ,  k t ó r a  l i czy  s ię  z r z e c z y w i­
s t o ś c i ą  i s t n i e j ą c ą  n ie z a le ż n ie  od  
n a s  i ? r z e c z y w is to ś c i ą  d ru g ą , 
p rzez  n a s  s a m y c h  s tw o r z o n ą ,  to 
j e s t  p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  p e łn e j  i c a łk o ­
w i te j  z a  w ł a s n e  c z y n j ,  s ł o w a  i

p r z e k o n a n i a .  J e ż e l i  sp o ty k a m  
cz ło w ie k a  n a rz e K a ją c e g o  n a  sw o ­
je  m a łż e ń s tw o ,  >na s w o j  f a c h ,  n a  
sw ó j  n a r ó d ,  n a  s w o je  p a ń s t w o ,  b a  
n a  k h m a t ,  n a  w a r u n k i  m a t e r j a l -  
ne, czy  m ie s z k a n io w e ,  —  w iem , 
że m a m  do c z y n ie m a  z c z ło w ie ­
k ie m  bez  c h a r a k t e r u .  C h a r a k t e r  
b o w ie m  p o le g a  n a  u m ie ję tn o ś c i  
p o g o d z e n ia  s ię  z tem ,  czego  z m ie ­
n ić  n ie  j e s t e ś m y  w  s t a n ie ,  lu b  co 
d o b ro w o ln ie  w z ię l i śm y  n a  w ła s n e  
b a rk i ,  a  j e d n o c z e ś n ie  n a  d ru g ie j  
f u n k c j i  c h a r a k t e r u ,  n a  w a lc e ,  co­
d z ie n n e j ,  n i e u s t ę p l iw e j  w a lc e  c 
p r z e k s z ta ł c e n ie  t e j  r z e c z y w is to ­
ści, k t ó r a  da s ię  p rze K sz ta łc ić  na- 
szem i s i ł a m i  n a  n a s z y m  o d c in k u ,  
w  k i e r u n k u  n a s z y c h  p o s tu la tó w ,  
I  to  n a z w a łe m  c z y n n ą  p o s i a w ą  
w ob ec  życ ia .

N ie  z n a czy  to, b y  cz ło w ie k  z 
c h a r a k t e r e m  m ia ł  b y ć  c ie lęco  
k o n t e n t  z c a łe g o  ś w ia t a  i z s i e ­
bie, n ie  z n a c z y  te m D a rd z ie j ,  by 
m e  p o p e łn i a ł  f a t a l n y c h  b łędó w . 
O w szem , lecz  za  p o p e łn io n e  
p rz e z  s i e b ie  b łędy  po m ę s k u  p o ­
n o s i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  ow szem , 
lecz  w  s tw o r z o n y c h  p rz e z  siebie  
w a r u n k a c h  s t a r a  s ię  e g z y s to w a ć  
n a j l e p i e j  i n a jp o ż y te c z m e j  z a r ó w ­
no d la  s a m e g o  s ieb ie ,  j a k  i d la  
ś c i ś le j s z e g o ,  czy te ż  d la  s z e r s z e ­
go ś ro d o w is k a .  C h a r a k t e r  d a j e

m u  s i łę  z n o s z e n ia  p rz e c iw n o ś c i  i 
p r ę ż n o ś ć  d u c n o v  ą, k tó r a  w y k lu ­
cza b i e r n o ś ć  woDec ja k ie g o k o l ­
w ie k  p r z e j a w u  ży c ia .

S p o tk a w s z y  t a k ie g o  cz ło w ie k a ,  
m o żem y  z a le ż n ie  od  w ie lu  in n y c h  
c z y n n ik ó w  o d c z u c  s y m p a l j ę ,  czy  
a n ty p a t i ę ,  a l e  n ie w ą tp l iw ie  z c a ­
ł ą  w y r a z i s to ś c i ą  o d c z u je m y  też , 
że w ie m y ,  z k im  m a m y  do c z y n ie ­
n ia .  Czluwńek z c h a r a k t e r e m  
p r z e d s ta w ia  b o w ie m  p e w n ą  s t a ł ą
i n i e z m ie n n ą  w a i t o ś ć  w każdymn 
w a r u n k a c h  i w  k a ż d y m  w y p a d ­
ku. W  p o r ó w n a n i u  z c z ło w ie k iem  
p o z o a w io n y m  c h a r a k t e r u  j e s t  j a k ­
by  z ło ty m  p ie n ią d z e m  w  p o r ó w n a ­
n iu  z p ie n i ą d z e m  p a p ie r o w y m ,  
k tó r e g o  w a r to ś ć  j e s t  l i - ty lk o  u- 
m o w n a  i u w a r u n k o w a n a  ty m ą c z -  
n e m i o k o l ic z n o śc ia m i .

K a ż d e m u  z c z y te ln ik ó w  z a p r o ­
p o n o w a łb y m  s p r a w d z e n i e  te g o  
p o r ó w n a n ia  na  z n a jo m y c h ,  g d y b y  
n ie  to ,  że — z a r y z y k u j ę  p r z y p u s z ­
cz e n ie  —  g d y b y  n ie  to ,  że w ie lu  
n a r a z i ł b y m  n a  d łu g ie  w ę d r ó w k i  
z l a t a r k ą  D io g e n e s a .  N ie  n a  k a ż ­
d y m  r o g u  u l i c y  m o ż n a  s p o t k a ć  u 
n a s  c z ło w ie k a  z c h a r a k t e r e m .  
Może. d la te g o ,  że w ię k sz o ś ć  ic h  
s iedź w du m u ,  g d y ż  n ie  m a  n a  
t a c j i  z t w a r d ą  m o n e tą .  P r z e c i ­
w ie ń s t w e m  b o w iem  c h a r a k t e r u

( D a l s z j  c i ą g  n a  s t r .  6-fiiV


